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OD REŻYSERA 
Twórczość Plauia )est. samą komedią , cz yslym gatunkiem 

nie skażonym żaclnq my .·· 1ą polityczną, wychowawczą czy 
umoralniającą. Cz yst.a kom edia plau L.111'u::ka zawiera ·w sobie pier
wiastkową is to lę t eatralno.ki . 

Podslawowe kullury eHropejskie przeżyły dzięki kontaktowi 
z Plautem swoistą re wolncję leatra lno-dramaturgicznq, nauczyły 
się k omizmu w teatrze , w ylworzyly na jego gruncie swoją wla
snq kmnedię narodową . U nas inacze}. K on takt z Plautem by/. 
l.>ardzo nikly . Zanim .::ainteresowano s ię n im na dobre clotarl do 
Polski Moliere i on sial. si~ ojcem naszej komedii narodowej. 
A niedługo wyró0 / scrnw rod11 u gen·i 11 sz polskiej k om edii A. Fre
dro, któr y odsuną ł na plan da lsz y tak polskich M olie1·ów jak 
i polskich Pla u tów . Otóż powziąłem chytre podejrzenie, że aute.n-



i !J czny kontakt z Plautem, który może się zrealizować 'jedynie 
w żywych przedstawieniach teatralnych, powstałych na bazie je
go komedii, jeszcze i dziś być może wywoła chocia,?:by czkawkę 
dawnych rewolucji. Pociąga mnie komedia, która dla naszego po
kolenia jest zadaniem trudniejszym i bardziej frapującym niż 
tzw. dramat poważny . W spólczesnemu aktorowi łatwiej jest za
grać krańcową sytuację człowieka w dramacie absurdu niż naj
prostszą sytuację komediową. Pociąga mnie zbawcza niedojrza
ło.§ć aktora względem komedii, zbawcza oczywistość komed·iowych 
sztamp rodem z przeżytej konwencji. Cieszy mnie, że aktorzy 
muszą wobec komediowego zadania stanąć nieporadni, nie zasło
nięci gotowymi technicznymi popisami, zdani na siebie, autenty-· 
czni. 

Komedia wymaga pierwotnego prostego i rzetelnego stosunku 
do jej materii, szacunku do praw i istotności materiału. A jedno
cześnie szybciej niż każdy inny rodzaj dramaturgiczny zmusza 
do wytwarzania klisz aktorskich. Dlatego szybciej się starzeje 
w teatrze i wymaga częstszych odmłodzeń. Komedia wymaga od 
swych realizatorów powagi i pracowitości, bo musi być wyko
nana perfekcyjnie jak cyrk. Je.ć;li jest niedopracowana - nie ist
nieje, a jej komiczny mechanizm zostaje skompromitowany. 

Czysta komedia zawiera w sobie immanentnie optymizm, a 
więc to co młode, gorsze, nie rozumne ale piękne. Frapuje mnie 
młodość, niższość i piękno komedii oczyszczające z przemądrzałej 
wyższości i starości pesymizmu ziejącego z dramaturgii ostatnich 
lat. 

Frapująca wydala mi się w komedii bijąca z niej i jej opty-
mizmu miłość do człowieka . Milośi: ta przejawia się w ocz yszcza
jącym śmiechu. Bo śmiać się można z czegoś bliskiego nam, z nas 
wypreparowanego. 

Autentycznie może nas śmieszyć w innych to, co nas w nas 
samych podświadomie boli. Śmiech ten nas oczyszcza, przywraca 
nam sily, ratuje naszą wartość i ważność. Śmieszą nas także sła
bości ogólnoludzkie, którym być może do tej pory nie podlega
liśmy, ale którym jesteśmy potencjalnie poddani (np . śmiech z za
kochanego starca). W gruncie rzeczy .§mie,iemy się z siebie. Nie 
.§rniesz 11 nas to co jesf; poza nami (rzeczy, przedmioty), co nie ma 
::: nanii ±adncgo zwi.qzk-u. 

Śmiedt ::: tego r·o jesl nam ni >z nane i od nas inne jest prze-
)awem okrnc ieństwa. Otóż ta emanujq_ca z oczuszc:zajqcegu śmie 
clw optymistuczna milość do czlowieka wuda:ie mi się najistot
niejszą cechą komedii Plauta i gwarancją jej żywotności. 
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l~tryga 
i est 

• wieczna ... 

Lidia 
Winniczuk 

I epiej będzie wstać z miejsca, 
~ nogi wyprostować - Plau

tyńska długa sztuka na sce-
nę wychodzi - tak wprowadza 
Plaut widzów· na swą własną ko
medię pt. PseudoLus - Krętacz. Już 
te słowa prologu rzucają pewne 
światło na rodzaj humoru PI ;:i uta 
- żartownisia, kpiarza , który chcC' 
i umie bawić publicznoś{: , ale i sam 
wraz z nią się bawi, pozwalając so
bie na żarty i dowcipy z bohate
rów swych komedii, z sytuacji, w 
jakie przez niego zostali wplątani, 
z samego teatru, kiedy śmiało prze
łamuje iluzję sceniczną, nawet z 
widzów, ale w formie, która ich 
dotknąć ani obrazić nie może , gdyż 
w komediach jego nie ma ironii 
ani goryczy; kpi wreszcie z samego 
siebie, jako autora sztuk: to każe 
aktorowi mówić ciszej, ;,by śpią
cych widzów ze snu nie obudził ' ' , 
to zapowiada z szelmowskim uśmie
chem, że „plautyńska długa sztuka 
na scenę wychodzi"; niewątpliwie 
jest przekonany, że zapowiedź ta 
nic zniechęci widzów, - że „długa 
sztuka" usnąć im nie pozwoli, gdyż 
będą dobrze się bawić, podobnie 
jak i na innych jego komediach. 
A przecież PseudoLus, Epi.dikus -
to ulubione komedie Plauta 
„Epidika lubię jak siebie sa~ego" 
- wyznaje, z czego możemy wno
sić, że najbardziej odpowiadały mu 
komedie intryg; mógł w nich bo
wiem rozwinąć swój niewyczerpany 
wprost zasób pomysłów. A wiado
mo, że obok komedii charakterów 
komedie intryg cieszyły się zawsze 
nic tylko w czasach Plauta. naj~ 
większym powodzeniem. Bo taką 
już jest natura ludzka, nawet ta 
lepsza, która potrafi współczuć i 
nieść pomoc drugiemu w nieszczęś
ciu, że obce jest jej współczucie 
dla człowieka beznadziejnie naiw
nego, który na oczach wszystkich 
daje się podejść, oszukać , ,.naciąg
nąć". Nikt nie lubi być oszukany, 
i nie chodzi o poniesione straty, 
lecz o świadomość, że było się tak 
naiwnym. A jeżeli dane jest publi
czności obserwować, jak spryciarz 
obmyśla intrygę, jak ją rozwija, 
jak zuchwale uprzedza przyszłą o-



fi a r ę swoich niecny h zamwrów, 
wtaj emniczaj ąc w n ie wi dzów, na 
piqcie roś ni e , oczeki w a n ie: uda siQ 
- ni e ud a siq - sta je siQ dodatko 
wym elem en tem gry, a żywe tempo 
akcji, komizm sy tuacyjny, dowci py 
w plecione w d ialog i za pewnia ją ko
m edii powodzen ie. 

Dodaj m y, że \V komed ii rzymsk iej 
sy tuacj e bywa j ą dość zaskakuJącc : 
najczęściej oszukanym jest pan , a 
oszukującym pełny pomysl w 
sprycia rz - jego niewolnik . J\kcja 
komedii intryg jes t zazwycza j bar
dzo skom plikowana , przed l)ohate
r ami piętrzą s i ę trudnośc i , które 
muszą pokonać. Najczęście j chodz i 
o zd obycie pien i ędzy dla zakocha
nego w heterze młodego człowieka, 
k tórem u, ja k przewidywać można, 
ojciec, dobro\\'o lnie, l ekką ręk<! nie 
da potrzebnej sumy na uprawianie 
miłostek czy wykup ienie dziewczy 
ny od stręczyci ela . J ednak n i eszczę 
ś liwie za kochany młodzieniec musi 
mieć pien i ądze, t r zeba je wobec t -
go od ojca wydostać:, - i ta właś
ni e rola przypada sprytnemu nie
woln ikow i. k tóry oddany jest pa
riiczow i, nie rezygnu je jednak z oso
bistych korzyśc i , czym moż · byc n <.1-
wet - wyzw Dlen ic. 1 lLtUij miał 
Pla ut szer k ie pole d o popisu, mógł 
wykorzys ta(: swoje pomysły w spo
sobie p rzeprowadzen ia intrygi i o
szuki wa nia zamożnego ojca , móg ł 
kreśli <'.· podobne a jednak różne po
s tacie spryci arzy , k tórych gra ba
wiła w id zów, odwra ca jąc nawet ich 
uwagę od pe w nych n i e doc iągnięć 
kompozycy jnych komed ii. Wspólną 

cechą przeb i eg łyc h n i wolnik6w to 
zuchwa łość w obec pana. spoufale
nie się , pewność si ebie, kt · rą daje 
im świadomość, że są konieczn ie 
potrzebni i n iezastąpieni ; domagają 
się wi ęc zuch wale nagrody za od
daną przysługę - n a jczęściej wyz 
wolenia . Częs to n iewol nik, k iedy 
ma już gotowy plan dz i ała ni a ocią
ga się ze zdra dzeniem młodz i eńco 

wi swej gry, każe się prosić , bła 
gać, radzi, żeby sam coś wymyślił , 

bo przec ież mądrze j szy: „Mówcie 
pierwsi, a ja po tem, wy przec i eż 
mądrzej s i". W komed ii pl. Kup iec 
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młodzien i ec sch lebiając niewolniko 
wi blaga go, żeby w reszcie powie
cl:i:i;il, j:ik spra wy s toj ą: „,Ja za kli
nam, powiedz w re. zcie , proszę , co 
się stało . gdyż jak widzę , swego 
sł u gę kornie błagać musze". n a co 
niewo lnik zuchwa le : „Myś lisz , ż 
nie jestem godny?" - „Owszem , 
•odny" - s tw ierdza zrezygno\ a ny 
młodzieniec . W KomedH oślej ( A si 
narin) n iewolnik ma ją c ju ż zd obytą 
sumę pieniędzy dla panicza, drażni 
się z nim , zm uszn go do próśb, bła
gan ia na kola nach , wreszcie s iada 
na nim i objeżdża scenę jak na ko
niu . A za kochany młody człowiek 
z.nos i w:;:r.yslko, na wszystko s i ę 
:r.gadni. by le tylko u torowat'.: sobie 
drogę do dziewczyny, a raczeJ do 
jej s ln:czyc i cłki. iekiedy n i wol
nik sam widzi, w jak trudnej sy
tuacj i s ię zna lazł . pełen l ęku , że 
ma tac wa jego wyjdą n< jaw, m a 
już prz.ed oczym;; kary , jakie go 
czekai: mog<1, cięgi, pra ca prz y żar 
na<'h . tortury, a le krótki e są te 
chw ile za łaman i a, powraca pewnosc 
siebi . gdyż spryciarz nigdy n ie 
lraci nadziei. „Nic ma m stra h u. 
nikogo nic proszę, ja k d ługo tu, w 
n ej piersi , me sze lm ostwo żyJe! " 
- m<'>wi niewolni k w kom edii p t. 
Siosuu ( Bocchides), bo „kto w kło 
potach glDwę lrac i, ten nie wart 
n ic przecie" (Strachu -Mostellu ri a). 
a Epidiku:;, w komedii pod ty m sa
mym tytułem , mając n i eł a twe za
dunie do wyk onania, zapewnia : „Coś 
się zna leże musi 1 J u ż ja ja k oś to 
ro7.'.viążc;. j akoś to rozp l ą t am 1 " 
Plau t ridpowiednio do sposobu prze 
prowadzenia intrygi narzuca spry 
ciarzowi różne role: jeden ,,zu otuje 
senat w głowie - w spraw ie f ina n 
sowej" , inny zastanawia s i ę, „ kom u 
b!i t u wojnę wydcLĆ , by wydrzeć p ie 
niqd: e", inny prze>vyższa podstęp 
trojański razem z Ulissesem , to 
znów kunsztow nie. jak archi tekt. 
buduje S \ ' ó j gmach kłamstw , k r ę 

tactw i oszus tw. 

Oko li czności ą s przy ja ją cą m! odc
m u cz łowi kowi i jego ni cwolniko
~· i S<) da leki e podróż e ojca. prze
ważnie w ce lac h ha ndl owych : wy
k orzystu j ą cz:i s jego n i obecnośc i 

·' 

Zdzisław Grudzień w roli Epidika 

5 



na zaba \V' i hulanki, nic mysląc o 
tym . ja ki e ta rapaty fin ansowe cze 
ka j<) ich po jego powrocie . Celem 
wyeksponowania postaci niewolni
ka -nicponia wprowad za :1iekiedy 
Pla ut dl a kon tra stu ni ew olnika do
brego, poczciwin ę . który usiłuj e ra 
towal: ma jątek pa na i mor a lnoś ć: 
jego syn a - ocz ywiście bezsku tecz
n ie . Tak w komedii pt. Strac hu 
( M ost e!Lar ia) dobry niewolnik, Gru
n io , \.vidzą c jak panicz z przyjaciół 

m i i pr zyj a ciółkami t rwoni ma.1ątek 
ojca . w cz ym dzielnie pom eiga mu 
niewol n ik Trnnio , tak usiłu j e go 
wprow~1 d z i ć· na dobre d rogi: 

T eraz , póki ci wolno, pi j, rujnuj 
ma.1 ąte l , , 

psuj pa ni cza nasr.cgo, wzo rowego 
ch lnp ca; 

pnc·z d n ie.: ca ll> i noc:l! - p1 Jci c , 
Ia mpa rlu jcic, 

Dz iew ki so bie kupuj cie, 
w yzwa la jcie. paście 

pieczenian~y. kupujci e 
najdro ższe przysrnaJo' 

Czy lo ci pan pr l. yka ;-.ał, 0 ·r1 y w 
dro g<:; wy ru sza t" 

\V Ld,i111 lu ta .i s w m ienie 
zasta n ie porząu 1rn·1 

Wic;c to. my~ lisz , na leży do s iug i 
clobrcgu 

mi en ie pa1iskic r uj nowa(" psu ć 
syna pań s kiego " 

Pr :.: z u sl <t Lc.r:o poczciwego nic wol 
n ikct cln .i c Pl a ut ni c.i a ko ch<t r <i l<: lc
rys ty kq :; wrJich k om edio wych spryt 
nych n icwoln ikr'1w. którzy „patronu 
j e\ " i ckkomyśl nym sy nom par1sk1m. 
Co wir.:ce.i. w t e .iże k om ed ii m ł o
d zieniec u bolewa sa m nad sobą, że 
Ltk Ja twn u l eg ł złym wp ływom i 
~ t 1· acil lo w szy sLk o, Cll ;~ ;-1w (.i1:1 ~ 1· ?. ;r! 

dolJ rt~m u wych o\\'; 11 1 iu: ho przc cici. 
l'Odz icc 

li 

.„t tic s':L·1.t;d a 1 1. ;rs1JbÓ \\' 
i ni c 1n;1.i <1 S\\ ,\'c lt w y d:il.J(( >\\' 

\\l'; tl<" z;1 wycla L!d -
111 zą 111s m<t , t•l' :t\ i 1.1, [;1 w. i na l <J 
:,; \\'Ój lrud lo.i: <J i w y cl;:i Lek. żc !J y 

im iclt ci z i ci 
1 II ni lucl zic za zclrośd li„. 
Li ja wszys t ko tak stra ciłem , 

m ienie, mą ucz c iwość. 
m e za let y, cnoty, im ię : jak mało 

wart jestem! 
... Aż serc e mi pęka, 

gdy pomyś le; , j;; k i jc~lcm , a .1 akim 
by ł pu:ed tem ; 

gdy ni k t nic b ył wś r,·i d młodzieży 
oci e mn ie p il n iejszy, 

czy sł a wni ejszy p r zy 
h vi cLen i · eh ... 

„.O szczędnością , har tem 
za wzór byłem wszys tkim inn ym , 

n;nve t ci na jleps i 
m n ie prosili o wskazów k i. -

T eraz , gdym n ic nie w a r t, 
lu dopiero to odkry wa m swy m 

własnym przcm ys lem. 
(prz ekła d Gusta v..-a P rz ychockiego) 

Takie wstawki umora l ni a j ące były 
potrzebne, żeby uspokoić su mienia 
Rzymian, g d yż sceny przedsta w ia
ne przez Plau ta - n iem ora lne życ i c 
młodzieży. z uc hwa ł a pos taw a n ie
w olników w obec pa nów, niezgod ne 
były z ów czesn ;:i rzeczywistośc ią 
rzymską. I n ny :i eszc1.c spos6 Ł1 s to
sował Pla ut, żeby i s iebie z;i bczp ic 
czy ć: p rzed zarzut a mi ,„ zargan1a 
ś w i c; lo ś ci " i żeby n zymia nom nic 
ps uły zaba wy sy tuac je zhyL c! r aż li 
wc, k tóre mogły ra z i ć ic: h poczu cie 
moralności i s ur ownś c i : po p ros tu 
upr z " d za ł wi dzów w p rnl ogacłl, Żl! 
hy s i ;ę n iczy m nic gorszyl i, ni czem u 
nic dz iw ili, gdyż to wszyslku d<:ic
:i e si c; w Grecj i: w A t na ch , w Ef e
zie cz y inn ych m iastach gred :: ich. 
Kiedy np . w k omed ii pt. Ka.s ina 
m a d ojść do małżeństwa n iewolni 
ków , P laut p rzygoto w uje p utJ licz
ność w p ro log u: 
Są pew nie wśród was t.a cy, co 

m 11w ią clo siebie: 
„Pr oszc; :j a was 1 o znow u '! 

Żc nL1 c 1.ka wśr uc:l służ by '! 
Nic wul 11 ik by s iq że nił a lbo 

sz dl w za!l)ly') 
' uś 11 uw go ! Tu przec ież ni gdz iL· 

tale n ic by wa!" 
A ja m owie; , że by wa: w Grcci i, 

w Kar l~ 1 !( 1 11i c. 
Lu nc1 naszej z11.:m i, 11 ;1 1.i m i 

Aru ls l ic j, 
z większym l~1m p rzc py1:!1em 

spr a w iają wese la 
wśród służby, niż wśród 

wolnych„ . 
Nie jes t jed na k poeta konsekwe n

tny , gdyż do owych Aten czy E rcz u 
wpro wa dza śmiało d cm cnty czysto 

- I 

, 

rzymskie, jak np. \:\•ymi eniony wy
żej niewolnik Epiclikus m ówi: „A 
kt.ó-±, myślisz, dziś ode mnie god
niejszy w Alenach?" - na co o
trzymuje odpowiedź, że brak mu 
do jego pretury dwóch 1 i k
to rów i rózek liktorskich 
- a więc autor wprowadza pojęcia 
typowe i ściśle rzymskie. Plaut 
jednak znał doskonale swoją pu
bliczność , pisał dla jej upodoba11. 
starał się ożywić komedię nawet 
kosztem kompozycji, gdyż wiedział, 

że tempo gry nic pozwoli im za
stana wia ć się nad szczegółami , lecz 
bawić ich będzie sytuacja, dobra 
gra aktora, jego mimika, gest, sło
wo. Stwarzał więc sceny ożywione. 
pełne ruchu. krzyku, ażeby Rzymia
nom zdawało się, że wszystko dzie
je si ę zgodnie z i c: h zwyczaj ami, 
stwarzał -też sceny łajania ni ewol
ników, obrzucania ich obe lga mi. 
groże nia najcięższymi karami 
których w rezultaci e niewolnik u 
nikał, a nawet udawało mu si ę 
swym szelmostwem wol ność uzy
skać. 

To przeniesie nie akcji z Rzymu 
do Grecji nasuwa pytanie, czy spry
tny, niekiedy nad er z panem spou
falony niewolnik, jest tworem Plau
ta. czy też poeta wziął ten typ z 
greckiej komedii nowej, którą prze 
cież naśladował, przerabiał. przysto
sowywał do warunków rzymsl<ich, 
tak zresztą, jak to robili - tylko 
mniej udolnie - inni kom ediopisa 
rze rzymscy. Ponieważ znamy m e 
liczne teksty greckiej komedii no 
wej i brak wyraźnego odpowiedni
ka sprytnych niewolników biorą
cych górę naci panem, uczeni na 
ogół uważali, że typ ten jest ory
ginalnym wytworem komedii rzym
skiej, i to specjalnie plautyńskie j. 
Ale przecież t aki niewolnik bar
dziej odpowiadał atmosferze Grecji 
hellenistycznej aniżeli Rzymowi z 
czasów Plauta. Komedia jest prze 
cież odbiciem życia, a t rudno sobie 
wyobrazić, żeby wtedy, gdy Plaut 
pisał i wystawictł swoje komedie , 
ni ewolnik Katona czy inn ego obywa
tela rzymskiego próbował go oszu
kać:, podstępnie wyciągnąć od niego 

pieniądze 11 a miłostki jego syna. 
Pla ut . u s pa ka ja j ąc sumienia wi
dzó w . że to '.\·sz vs tko. co widzą na 
scenie . dzi e je si ę w Grecji, mówił 
z przekon a niem. i chodziło mu za 
pewne ni P. tyl k o o scenc lecz o ży
cic w Grecji. Że nic nie mo
gło za stąpi{: pieni ędzy i cennych 
podarków , gdy chodziło o dziewczy
nę -helere . potwierdzają i fikcyjne 
listy J\lkifr ona . w których hetera 
sama namawia kochanka , żeby o
szukał o.ica i m atk c. oraz Rozmowu 
heter Lukin a . W jedn e j z tych Roz
m6v (XII l) hetera robi wymówki 
koclHmkowi, że :ią zdr adza , a prze
cie :~ ona była mu wierna. i nie 
mi a ła wymaga ń , jakie mają inne: 
,.Dobr ze mi tak - powiada - za 
ln. żem an i P:r osza od ciebie nic 
żą da ła , ani cię . jakcś przyszedł, 
ni c o d pr a wił a s ł wa mi - .Już ktoś 
inn y jes t u mnie. - a nim ci nie 
k a z .a ł a· o j c: a p r zy obr ach u n
k a c h n a cią g ać albo matce coś 
ś c iągm1 ć . a mnie przynieść. jak to 
inne robic1„." Jeże li nawet dziew
cz yna za dowalał a si c uczuciem mło
dzie ń ca . to .i e.i opiekunka . matka 
111 b strę c zyci elka , nie popierała 
k a nclvcla la , z którego nie miała żad
nej korzyś ci: tak w Rozmowie IV 4 
tylko jeden ni e umi e ni gdy zna
l eźć ra cl y na o jca . on tylko jeden 
n ie umi e z po m o cą n ie w o 1-
n i k a naciągną ć go , nie umie na
s t raszy ć matki, że poj edzie za świa 
tv do w ojska , jak tyle a tyle nie 
do sta nie„. " (przekład K. Boguckie
go). A w iec z ży c i a d os ta ł się spry
tny niewolnik jako „opiekun" zako
clwncgo młodz i eń ca na sce n ę grec
ką. W k omedii Men a ndra pt. Ob
ci<;te wlos u (Perek eiromene) wystę
puje niewolnik. który mógł by ć 
w:wrem dla niewolników plautyń
skich , a zakocha ny młodzi e niec bez 
,iego pom ocv jes t równic bezradny 
jak młod1.i cńcy pla utyńscy. Gustav,,. 
Pr1:ychocki. znakomity znawc a Plau
ta , z <1 ją ł inne stanowisko niż 1ego 
popr zed nicy. i przy jął za pewne, że 
w greckie j komedii novvej niewol
nik odgrywa ł także ważną rolę , 
może ni e tak dominują cą jak ma 
to mie jsce w wi c,; k s zości komedii 
Plauta. Wni ose k z tego, że Plaut 
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rolę tę wyolbrzymił, urozma 1c1ł, 
stwa rzaj ą c podobne a zarazem roż
ne postacie przebiegłego niewolni
ka. 

Jak ze sceny greck iej przeszed ł 
niewolnik wraz ze swymi pomysła
mi, spry tem na scenę rzymską , tak 
z czasem z tej sceny trafił na wszy
stk ie sceny europejskie - w roli 
sprytnych, często również poufa 
lonych, służących , k tór zy podobnie 
wysilają swój dowcip, by przysł u
żyć si ę swemu panu i dopomóc, 
gdy się znajdzie w kłopo ta ch s r 
cowych i zarazem f inansowych. 
Niekiedy sprytn go niewolnika, po 
tem służącego , zastępuje dorówn u
ją a im sprytem pokojówka. 

Komedie Plauta, k tóre icszyły 
się w Rzymie tak w ielkim powo 
dzen iem, ni były wolne od błc:d6w 
kompozycyjnych. Uczeni usiłowa l i 
j na ogół tłumaczyć tym, iż P laut 
(podob nie zresztą jak to robili inn i 
komed iopisarze rzy mscy przed nim 
i po nim) b iorąc za podstawę jakąś 
sz tukę grecką dodawał do niej pn
stacie, motywy, sceny z in nych ko
medii, czy li stosował tzw. kontami
nację . Is to tnie metoda taka może 

psuć jednolitość akcj i, ale też trud
no dowieść, czy wszystkie l)łc:dy 
kompozycji povvstały wskutek kon
taminacji, czy może były już we 
wzorze greckim. „A nie jest to 
przecież na ogół nic tak niezwy
k łego - pisze Gustaw Przychocki, 
- że autor, piszący komedię we
d ług da nego wzoru, urozmaica ją 
i ożywia partiami z innej sztuk i, a 
dosyć analogi i wykazuje przecież i 
dramat nowoczesny".•) Dodajmy że 
drama t dzisiejszy wykazuje tę swo
bodę w stopniu znacznie wyższym! 

Andrzej KrnczyŹ1ski idzie ślada
m i komediopisarzy rzymskich: 1.lu
macząc lckst nie ogranicza s11.;. do 
przekazania widzom jednej z naj 
lepszych komedii Plaula, lecz uro7.
ma ica j ą scenami z inne.i. ruwnic 
dobrej komedii pl. Epidikus. 

A jeśli to dobrze zrobił, i j l!żcli 
wszyscy 

w t •j komedii zn~czni bcdą, to 
7.cby l:i sztuka 

nic zuslala bez nagrody -
glośnc bijcie brawa! 

'') Gustaw Przycl1ockl : Pluulus. K1 '-I
how 1~2;;. slr. ;m~ . 

Z KRONIKI 
TEATRU 

P opr mierni\" 
spotkan ie w 

Kl\fPiK z Jlon1a
n m Kłosowskim 

- reżyserem 

Czarnej Róży 

Bernard Sztajnerł 
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Sens Optymizmu w Zyciu Człow1ieka 

Zwanego Plautem 

Q P ymizm to sposób oceniania 
· rzeczywis tości, to dys pozycja 

psychiczna - to sk.łonność do pomy
ślnych przewi dywaŹ1 przedmiotowe
go rozwoju wydarzeń , to wreszcie 
o cna świata - optymizm to sposób 
cl oda tn iego wartościowania rzeczy
wis toś ci. Założywszy, że nasze życie 
psychiczne jes t subiektywne, a le 
tylko do pewnego stopnia, że świa t 
jest obiektywny, ale tylko do pew
nego stopnia - postawa i świ a to

pogląd optymistyczny skłania j ą do 
I reowania, kształtowan ia świa ta na 
modłę tendencji optymistów. J est 
tutaj miejsce na kan trukcję przed 
miotu przez podmiot. Maksymaliści 

filozoficzni twierdzą, że optym izm 
wynika z natury bytu, który jes t 
piękny dobry, piękny prawdziwy. 
Optymizm jest z konieczności naiw
ny i światli optymiści wiedzą o 
tym, wcale to im jednak nie prze
szkadza, bowiem naiwność uważają 
za cnotę - to przynależną do cnót 
najwyższych - tych, które ocalają 
i zbawiają ... 

Oto kochankowie, którzy pragną 
s il; połączyć mimo spiętrzonych 
przeszkód . Od czego jednak ów od
wieczn y dobry duch opiekuńczy , ów 
a nioł wojujący, intrygant arcyszla
chetny. Uplasowany na najniższych 
szczeblach drabiny społecznej, nie
wolnik w epoce niewolniczej, sługa 
w epoce sług, giermek w epoce 
giermków. To On - dobry demiurg 
obmyślił przebieg wydarzeń, uka 
rze winnych, połączy zakochanych, 
zdemaskuje oszustów, będzie spraw
cą wielkich dobrodziejstw i małych 
kar, to on jest najmędrszy - naJ
trafn iej przewidujący - drugą lo
katę w tym teście inteligenc ji jakim 
jest komedia zajmują owi oszuści, 
egoi ści - przeciwni szczęściu tych , 
k t6rym szczęście jest należne, osta t
nią wreszcie lokatę w przydziale 
rozumu zajmują wreszcie owi, któ
rym szczęście jest przynależne. zy 
komedia chce nas pouczyć, że szczę
ś cie przystoi głupcom? Otóż nie 

lupcom ale naiwnym, a naiwność, 
na iwność strzeżona przez niewoln i
czego demiurga jest s ił ą ocal ającą 
świa t. 



Taki e były siły komcdiotwór cze 
p rzed Pla utem , takie są i po nim. 
Wcale to jednak n ie znaczy, że 
Pla ut nie rozegrał w obrębie zasta
nej już konwencji partii osobiste j. 
Plaut - już nie był n iewolni k iem, 
przyn a leżąc praw n ie do ludzi wol
nych znalazł się '"' rubryce tych, 
którzy prawnie wolni, ni e byli prze 
cież uważani w odczuciu wolnych 
od wielu pokoleń za f igur y w pełni 
wartościowe . Zamknięta przed ni
mi była rola władcy na t al<im czy 
innym obsza rze mocy ludzkich , o
twierała się na tomiast droga sekre
tarza, doradcy, sza rej eminencji. 

Wielu niewolni l{ÓW pn~ed otrzy
m a ni em wolnośc i wołało do u wa l
niającego pa na : „Panie nie przepę 
dzaj mnie". Dziwna to w istocie 
sytuacj a - nie byC· j u ż niewolni
kiem, pozostając w oczach tych, 
którzy ·wywodzili się z wolnych, 
człowiekiem ze slrnzą . Istota tak a 
musi a ła bezustannie m a nifes towa (: 
w społeczeństwie swe walory, uza 
sadniać swoje is tn ienie, legitymo
wać s i ę czynami.„ 

Tak manifestując własne za le ty 
nieźle by ło zarazem s i ę ukryć, u
czy ni ·, swoim reprezentan tem nie 
wolnika - jego wyposażyć w cnoty 
własne, osobiste. F or tel dość z ręcz 
ny, któż by bow ie m przypuszcza ł , 
że wyzwoleniec u tożsami s i ę z ni -
wolnikiem - racze j będą m niema ć, 
iż udawać będz ie pana z panów. 
T ak zatem Plaut o szukał woln ych , 
wolnośc ią bez rodowej skazy nie
wolniczej. 

Jego alter ego - „komedi owy nie
wolnik" nigdy nie krząta si ę wokół 
własnego szczęśc ia , za biega o szczęś 
cie Panów, zabiega mądrze i prze
myślnie - zabiega z powodzeniem. 
. Jego szczęście nie jes t osobiste, rad 
jest tylko ze szczęśc i a innych, ze 
szczęścia które im wywalczy ł i zor
ga nizował. I wła śnie wtedy mógł 
sobie pos tawić pytanie ,.Kto jest 
wyższy , czy ci którzy doświ adczyli 
zorganizowanego szczęścia , czy też 
ten kto im szczęście zorganizował". 

Grecja przed Plautem znała dwóch 
filozofów - filozofa płaczu - H e 
raklita, filozofa śmiechu - Demo-
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kryla. Płaczący H eraklit. ocalał -
obecny jes t w dialektyce Hegla , 
Marksa, na niego to, Heraklita po
wołuje się Lenin. Filozof śmiechu 
- Demokryt zaginął, zaginęły jego 
pisma - to tylko o nim wiemy, co 
wzmiankują myśliciele późniejsi -
że był olbrzymem myśli godnym 
stanąć obok Platona i Arystotelesa. 

Optymizm Plauta był twórczy, kil
kadziesiąt komedii to zręczne roze
granie partii własnego losu. Bywa
ły jednak i bywają pesymizmy 
twórcze - twórczy był pesymizm 
Heraklita. Zakrzepłe w rozpaczy 
dzieła Stefana Żeromskiego poma
ga ły żyć całemu pokoleniu , tak jak 
uprzednio pomagały żyć całemu po
koleniu książki optymisty - Hen
ryka Sienkiewicza. 

Motorem twórczej energii bywa 
zarówno optymizm jak i pesymizm. 
Egzystencjalizm - f ilozofia i lite
ratura rozpaczy n a kład a na swych 
w yzna·wców kategoryczny impera
tyw działania. 
Można jednak działa ć, bo piękna 

jest śmier ć walczącego w pozyc.1i 
stoją cej , można także działać wie
dząc, że walka zakończy się zwy 
c i ęstwem . 

Optymista py ta pesymistę: „Mój 
drog i, czyś ty przypadkiem nie cho
ry?". Pesymista pyta optymistę: 
„Czemu się śmie j esz, przec ież wiesz, 
że zginiesz?" Zarówno optymista, 
jak i pesymista są źle poinformo
wani. 

Optymista miewa dobre nastroje, 
gdyby nawet życie pozbawione by
ło skutecznych działań , świadomość 
bezczynnego nawet istnienia jest 
przyjemnosc1ą. Pesymista miewa 
ponure nastroje, nie oddałby ich 
jenak za dobre nastroje optymisty . 

Głębiej pojęty sens optymizmu 
Plauta wyraża s ię w skutecznym 
poprawianiu świata, w skutecznym 
prostowaniu krzywych ścież·~k ludz
kich. Jeśli podoba Wam się meto
da życia i tworzenia Plauta - kla
skajcie długo i mocno, aż do bólu, 
który dla wielu bywa szczęściem. 

BERNARD SZTAJNERT 
.Tl•rzy Glapa w roli Palki 
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SYN ZIEMI UMBRYJSKIEJ 
Etidm Epiclicmn. quam, ego fabulam 
aeque atque me ipsum amo, 
m ullam aeque invitu s specto 
si agit Pellio! 

* 
N ir spraw a ale alc tor gnębi serce m oj e 
Bo 11a11 et „Epidicus" szt nica kt6rą Iubię 

Tak jak siebie samego, w cale mnie nie cieszy 
.TeW zagra j q Pellio 

(Plautus „Bacchides") 

Nauczy! się mówić w Umbrii j akimś etrusko podobnym 
ji:;zyki m znanym jedynie z brązowych tablic Igu

vijskich , Jego ml dość nie była szc'.lęśliwa. W każ
dym r3zic okrywal te lala wstydliwą tajemnicą. Zresztą 
o krzywdach zapomina] prędzej n iżby należało. Którejś wia-
ny dotarl do Rzymu gryzącą wapiennym kurzem ścieżką 
przebudowaną w kilka lat późnie j na dumną Via Flaminia. 
Zaczął uczyć sic; żyć, uczyć się walki, chociaż tęsknił do 
przyjaźni ; uczyć: się nienawidzieć chociaż jak Antygona uro
dził sic; by kochać. Płakał a ł zy osusza ła radość, że nie mu
si p lakać codziennie. Dwa j niewolnicy greccy byli jego przy
jaciółm i . Czas jakiś pracowali w sąsiedztwie. Zapraszał kh 
do swego trzcinowego domku wciśniętego między inne bliź
niaczo podobne domki w slumsach gwałtownie pęczniejącego 
m iasta . Tak uczył sil~ ni okrzesanej łaciny Katona i wy
kwintnej greki Kallimacha . Dzięki Grekom trafił do przed
si biorcy teatralnego . Tu robił wszystko co można było ro
hi ' w teatrze od gotowania i zbijania ławek do kuglarstwa 
i grania pomocniczych ról w a tellanach. W teatrze nauczył 
się pisać. Z czasem przejął po zmarłym skrybie obowiązki 
przepisywani, i objaśniania kanw, obowiązek bibliotekarza 
podsuwającego repertua r , Obrażony i oszukany od szedł z 
teatru robiąc na złość sam mu sobie, a ku zadowoleniu in
n h, bo bardziej był ambi tny niż przedsiębiorczy i dbający 
o jutro, Znów popadł w skrajną nędzę . Pracował w piekarni. 
Ale kiedy właściciel któregoś chłodnego wieczoru zaskoczył 
go z piekarzówną w trzcinach nad Tybrem, zmuszony był po 

wyleczeniu stluczcń prosić o pracq młynarza. K ręcąc kierat 
żaren w rabiał mni j mąki w ciągu dnia, ni ż povvinien był 
zj adać. Po pa r u la tach zaniósł nowemu prz dsiębiorcy j ";1-
tral nemu prz robioną przez siebie sztu kę grec ką , ztukc; za
grano. Cieszyła siq dużym powodzeniem. P rzedsic; biocca zle 
cił mu przerabianie sz tuk greckich. Sprowadzi ł mu papiru„. 
sy. Począ tkowo papirusy odcz t wał jeg gr cki przyjaciel, 
później nauczył się czy tać sam . ik t nie zna tych ubogich 
w wersyfikacyjną inkrustac ję i żarliwie naiwnych przeró
bek. Znamy późniejsze w których w prawne oko rozpozna 
lekturę t ragików rzymskich, mistrzów starej i średniej ko
medii greckiej, a wreszcie Difi losa, Fil mona i m istrza ire
nandra, k tórych sztuki najczęściej trafiały do jego , rąk. 
Stawał się sławny. A wraz ze sławą poznawa ł inny Rzym. 
Poznał wykwintn eh literatów i t pych prawników, okrut
nych i zarozum iałych urzędników, lubujący h się w hellcni
styczn m przepychu mlod eh pat ryc juszy, zarzuc'.:ljących 
mu wulgarność języka i niszcz nie regularnej konstrukcji 
oryginału. Zarzuty te, które w dwieście lat później powtó
rzy ły się w su rowym osądzie Hor ego odrzuca ł z humorem 
i kpiąc z nich uprzedzał widzóvv , że „Maccus vortit barba
re!" . Kochała go publiczność, prości l udzi z ulic . . Zarabia! 
teraz więc j niż bylo m u patrz ba, w dalszym ciągu jednak 
sprawia ł wrażenie chudego i wynędzniałego, b ć może z po
wodu nadmiernej pra owitości. Żartując z jego szczupł j 
wyciągniętej twarzy pochylonej pożądl iwymi ustarni nad 
miską prażonego jęczmi nia, nada li m u prz, jnci le szczt>ka
jący przydomek. 

Zresztą jego mowa , nerwowe bulgotan i zdradzające um
bry jski pochodzenie przyczyniła się do tego , że przezwisko 
chętni podch\ ycono , Czując, że umi ra plakal i w rozis
krzonej wyobraźni zagubił się wśród bogów umbryjskich, 
r zymskich demonów i nimf greckich. Piekące ucz ucie krzy
wdy chwyciło go za gardło , Przeklinał, że pisał zamia t żyć 
Zmar.ł jak powiada się w Cyceronowym „Brutusie" w 184 r ., 
roku enzury Katona jako „peregr inus" z dumn ie utworzo
nym na wzór rzymski nazwiskiem, chociaż obywatelem rzym
skim nigd nie został. Najznakomitszy obok Sextusa Pro
percjusza syn zi mi mbryjskie j Titus Maccius Plautu , 

ANDRZEJ K R CZYNSKI 
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Kwestia 

tłumaczenia 
Właśnie: istnieją rozne tłumaczenia. Toteż tłumacze-li

te raci (a wię · artyśc i) swoją dziedzinę sz tuki ch ętni e ozda
bi a ją r e f1 eksją ogólniejszą , badają problem uczeni f ilologo
w ie i literaturoznawcy, w system poglądów rzecz ujmują 
przenikliwi krytycy literaccy , a także pełni wyobraźni ama
torzy. Tak pows ta je i rozwija się teoria przekładu lite rac
ldego. Stanowi ona fundament działalnośc i , która na ty m 
funda m encie wcale s i ę nie wspiera, bo nie chce, czy też nie 
może. Dziwne zjawisko. Zapewne. Faktem jest jed nak, że 
n ikt nie pisz(' (litc•ra tury) wedlp jakiejś t eorii , to t eCJri1; ro
hi sit; w edl e t ego. ja k kt.o pisze: najpi erw tłumaczenia, po
ll'rn teoria . Fakt. 

Idźmy dalej. W d ziedz inie tłuma czet1 artysty ·znych (li
terackich) wystE:puj e też fenomen starzenia się tekstu. Powia
da sic; ni e raz w kołach kompet entnych: to trzeba przetłu
maczyć na nowo, mamy wprawdzie przekład sprzed kilku
d z iesięciu lat, ale j es t już do niczego, zestarzał si ę. J a k to? 
Zestarzał się ? Skoro o ryginał nie starzeje sit; i nie ulega żaci
ny m zmianom to czy nie można go przetłumaczyć raz a do
brz „ Ra z na zawsze? Ba! Rzeczywistość jest j ednak ta ka , 
ż · c zęsto wiele osób tłumaczy to samo dzieło prawie rów
n ocześnie, albowiem w dzied zinie tłumaczeń a rtystycznych 
(literackich) wyst ępuj e (na domiar złego) ponadto jeszcze zja
wisko konkurencji. 

Pojavvia się naraz (w ciągu krótkiego czasu) wide tłu
maczeń t ego samego tekstu, bardzo różnych i dających świa
dectwo różnych potrzeb i gustów, które tłumaczony orygi
nał miałby zaspokoić , różnych wyobrażeń i tradyc ji, z któ
r y mi się go wiąże, różnych i odmiennych sposobów rozu
mienia tłumaczonego dzie ła. Często więc mamy do czynie
nia z wieloma ba rdzo do siebie niepodobnymi w ers jam i 
(llumaczeniami) obcego dzieła (oryginału). 

I w szystkie t e wersj e starzeją się, a oryginał nie? Dla
czego? Czemu ty lko tłumaczenie ulega tak zwanemu z ę bowi 
czasu? Odpowiedź: bo zawsze jest gorsze od oryginału. 

Tak. Od czasów Renesan su tylko oryginałowi przysłu-

„ 

guj e społeczny szacu nek na Jpi erw jako dla własnośc i loso
bistej autora , n arodowej, kulturowej), a potem jako dla 
po mnika i świadectwa historii . Przysługuj e, więc go żywi
my (szacunek). A tłumaczeniu -- nie. I sł uszn i e. Bo tłuma 
czenie to dzie ło nie t y lko inn ego (niż orygi nału) czasu, in
n ych ludzi, innej kultury, inne j historii: tłumaczenie, to 
dzieło - cóż tu ukrywać - podrabiane! 

Oczywiście : tłumaczenie jest zawsze (.iak chcą t eorety y) 
jakimś rodzaj em przeróbki, interpretacji, jakimś osobist:ym 
widzeniem i s ł yszcni 'm oryginału: nie jest naśladowan i em 
orygina łu w innym jl;zyku , lecz właśnie uda niem , podro
bieniem oryginału w innym , odmiennym tworzywie jt;zy
kowym . Przecie cała rzecz w tym, aby to by ło podrobienie 
jak najwiernie jsze, to znaczy jak najpodobnie jsze, żeby do 
złudzenia przypomina ł o oryginał. 

Przypomninało, ale komu ? Oto jes t pyta nie. Bo jedne
mu przypomni, a drugi emu nie. To zależy od gustów. To za-
11!7.y od czasów. To zależy cd kultury. (Także osobistej) . To 
za leży od sposobu . rozumienia oryginału. A ten s i ę zmienia. 
Dla tego mnożą sic; konkurencyjne wersje, konkurencyjne 
tłumaczenia. J est to konkurencja w pośredniczeniu mit:~dzy 
oryginał em i czytelnikiem (nie znającym oryginał u) . _ 

Otóż to! Pośredniczen i e, pośrednictwo! Czy tlumacze rne 
nie j es t w is tocie zawsze skazane na to, aby być ty lko po
średnictwem przez podra bianie (mniej lub ba rdzie j udatn e)') 
A j eśli j es t pośrednictwem , czyż może uniknąć starzenia 
sic;? Kiedy umier a t e n , na czyją rzecz sic; pośredniczy ło, kie
d y mijaj ą pokol enia, rozsypują s ię gusty i pogl ądy, t rze_ba 
nowego pośrednika, nowego tłumaczenia, nowego podrobie
nia ni eśmiertelnego orygina łu. 

Jakże więc (po t ym w szystkim) cenić tłumaczenia? .J :ik 
j e oceniać'/ J a k orientować s ię w ich wartośc i'? 

Cenić je trzeb<1 bardzo , bo jest to nieraz j edyny spo
sób, w jaki ludzie - dz ięki pośrednictwu innych - .rno~c1 
mówić do ludzi odległych i nieznanych. Zatem oce111ac .J E' 
trzeba wedle t ego jak mówią , jaką mową się posługują , 
jaką kulturc; mowy i j ęzyka okazują, i jaką wartość tej mo
w ie dodają. 

Dobre tłumaczenie to d z ie ło miłości do ojczystej mowy, 
do ojczystego jc;zyka. 

Po tym je poznac ie . 
JERZY ADAMSKI 

Lut.v 1975 
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Ireneusz Karamnn w r ol i Mall). 

Kilka myśli 

o wpływie 
tłumaczeń 

z obcych języków 
na l1 iteraturę 

polską 

Maurycy 
Moch nocki 

1 M on lesq uieu powiedz i ał, że „klo 
zawsze tłumaczy, tego dz ieła 

nigdy n ic będą tł umaczone" . Po
rlobnc zda nie godne jesl auLOra 

1 Ducha praw, Listów Perskich i 
wielu dz i eł, które jego imiG i oj
czyznę s ł awą okryły. Pewien uczo 
ny rodak nazwa ł tl umaczcn1 c roz
ważnym czyta niem , gdyż przez tn 
ncij lepiej pozna jemy szkielet myśli, 
oprnwionej w tok jQzyka, którym 
piszemy. Znakomici w języku 0 j 
czystym p isa rze ocenili już podwńj 

ny wpływ tłumac:i:cń na zcpsuc w 
lub wzbogacen ie j ęzyka po lslcicgo. 
Wszelako nic tylko pod wz~l ędcm 
korzyśc i l u b u szczcrb ku, jaki stąd 
na nasz język SRłynąl może , letz 
oraz pod vn.gl ęd em umniejszenia 
lub pomnożen i a zapasu mysli 1 wy 
obrażc r1 , będą ych irńd l cm nwprzl' 
branyeh skarbów mowy lmłzkirj, 
lłnm<i czcn ia na szczeg lni jszą u 
wa!!G zasługu j ą. Przyczyniłyż si l) w 
czymkolwiek liczne z obcych il;zy
ków przekłady do rozmnożenia u 
mys łowych bogactw w narodzie 
polskim'? do rozwi ni niu i przyspie
szenia obrotu tej masy wyobrazcń , 
pomys łów i idei, klńrn, s l a nowiąc 
wyższy lub niższy stopień inlckk
lucilncj kul lury, j est ornz miarq j e
go moral ne.i wartości'? te i;ą zapyla 
n ia, k lóre s ic; m imowol nie naslr~
czają, a klór.ych rozw i ąz;inic do 
ważn ych wniosków prowadzic" mo
że. J est to dziełem nierównego kie
r unku i n iestałego biegu umysło
wej kultu ry, że jedne nar <ly rą 
czszym. drug ie wol niejszym kro
i iem zbliża j ą s ic; do jej wyższegu 
kresu. Jak niegdyś upn.cdziliśmy 
sąs iadów i postro nnych , tak dzis iaj 
n iecofnion ą koicją, widzimy ich na d 
sobą zamożnych w świa llo nauk, 
s lym1cy h z użytecznych wyn<Jl az
ków, i cornz chyższym pc;dcm, co
raz rączszym b iegiem n iesionych 
do celu . który osiąg ną(; przed nimi 
ni • dozwolił y mim v.·yższc zrządze 
nia . Aby wi ęc dolrzymać kroku i 
jakkolwiek zn iwelować rzękę cywi
lizacji, pos tanowiliśmy iść tą sa
mą ścicszką, zbierać uronione iskry 
świa tła, przywłaszczać je sobie i 
dopóty pielęgnować owoc cudzej 
pracy, dopóki n ie zrodzi nowych 
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n;.1sirm . Francuz i, Anglicy i Niemcy 
stali się naszymi mistrzami \ V tym 
wszystkim, co stanow i rzetelną 
chwałę rozumu lu dzki ego. Przywła
szcza j ąc sobie umysłowe ich zdo
bycze w każdym prawie rod zaju 
nauk umie j ę tności , sądzimy, że 
włus nc nasze usiłowania byłyby 
zbytecznymi w te j mierze i że 
przez tłumaczenie lub naś ladowa
n ie wzorowych dzieł z mniejszym 
staraniem odniesiemy t ę samą ko
rzyść . Lecz podobna korzyś(· jest u
roj o ną , chyba, że piętno umy słowej 
wyższości uważać będziemy za to1Nar 
Li twy do nabycia lub za mi;rny. Jak 
niegdyś z łoto z Peru i Potozy n ic 
wzbogaciło Hisz pan ii , lecz przyczy
n i ło się do z ubożeni a te j piękn ej 
k rai ny, ponieważ jej mieszka11com 
zbywa lo na przemyśle na rodo wy m 
i chęci do pracy ; tak i Lit eraturę 
po l ską nic ty lko nie wzbogacą Uu
rnaczcn ia mniej ważnych dzieł, lecz 
prz.yc:zy nią się do jej upadk u i 
szczerego ubóstwa· ) Łatwoś(: osiąg
n i ęc ia naj ważniej szych rezultutów 
w zawodzie umysłowym za pomocą 
przykła dów, zbyt rozszer zona zna
jomość języków, na k oniec roz legła 
przcs trzeó , która sprawy naszego 
codz iennego życia oddziclila od świa 
ta poważnego myś l e nia, rozumowa ń. 
i badań, wszystko to zapowiada u 
nas epokę odrętwiałośc i. a może i 
zupełnej stagnacji umysłowe j. Tłu

macze nia wi ęc, jako najwięcej 
, przy j ającc te j s tagnacj i, nie tylko 
pod wzgli;dem języka, lecz oraz pod 
względem wyobraźni i myśli, które 
n im wyrażamy, są szkodliwe. Wnio-

k ten zasługuje na głębszą uwa 
gr:: . Gdyby Ma ntaiqne, Montesquieu , 
Kant, Fichte e tc. zami as t własnych 
r ozumowań, gł ębokich myśli , orygi
na lny ·h i nowych widoków, który 
mi w·/. bogacili nauki i lit eratur ę , 
rozszerzyli granice umysłu lud zkie 
go, sfen: poznawań i wiadomości 
roz lcglcjsz<\ uczy nili, mnożąc przez 
lo, rozwijając i ukszta łcając zb iory 
wyobra żel'l , pomysłów i idei, prze
sta li na tłumaczeniu lub naś lad o 
wa niu płochych utworów pi śmien
nych , zas ługa ich nic byłaby ani 
tak w ielka , ani ich praca tak uży 
teczną i ważną. Władza myś lenia 

jest najpiękniejszym przym10Lem 
c z łowieka. Myś l podwa ja moralny 
i zmys łowy by t towarzystw; w m ej 
znajdu jemy drugi świat , drugą na
turę, drugi żywo t. Od wydoskona
lenia tej boskiej wła dzy , jej sity, 
biegu i wewnętrznych własności za 
l eżą umy słowe bogactwa narodów, 
moralne uzacnicnie c z łowieka, los 
n<.uk i wynalazków, przezm.czenie 
mądrych praw i in s tytucj i. Lud zie, 
którzy z wyższego sta nowiska za 
patrują s ię na pos tępy cywilizac ji, 
powinni wiedz i eć, że największe w 
Ekonomii umysłowej korzyśc i od 
cyrkulacji pomysłów, wynikających 

z m asy światła, roz tartego po wszy
stkich klasa ch towarzys twa , że w y 
robki obcej ręki, nic przyczy nia j ąc 

się w niczym do podwyższenia ic h 
wartośc i, nie ożywia jąc umys ło
w ych spckulncji, byna jmniej nie za 
krywają rze telnego ubóstwa pod 
wzg lędem in telek tua lnego przemy
słu . Wyksztnlcenie człowieka I to
wa rzystw, jest podróżą, którą na 
kładem postronnych i sąsiadów, 
odbyć nie możemy. Na drodze ob
serwacji , poznawań i wniosków po
mniki obcą wniesione ręką , mogą 
wpra wdzic stać s i ę uży tecznymi, 
lecz calkiem po lega jąc na ni ch, nic 
trafiliby śmy do zamierzonego kre
su . 

Ni edostal k orygina lnyc h , i zbyt 
szczupła liczba grunto w nie myślą

cych pi sarzy, przecivmie zaś mnó
stwo pseudoau torów, k tórzy sztukę 
pisania w zyskO\vne zamienili rze 
mios ło jest najpierwszą przyczyną 

nieu ch ro nnej potrzeby tłumaczeń 
w kra ju naszym. Wyższy w za !{ż e 
sto pień w życiu umysłowym nieod 
bici e jes t potrzebnym do szczęśc i a 
człowieka i pokoleń . Gdy działal
ność rozumu konieczni e zwróconą 
być powinna ku przed mi otom i za
gadnieniom, obejmuj ącym orzczw1a 
i<1cą ideę ludzkośc i , w ca łym je j 
znaczeniu przywłas7.czać sobi ska r 
by cudzych myśli sta ło s i ę clla na s 
pra we, wskazanym naszą włas ną 

nieudolnośc i <1 . Wsze lako ogra ni czyć 
s i , nal eży \\" te j m icrze . Oceniając 
wp ływ tłumacze11 na Li tera turę 
po lską, szczególniej na to powmniś
m y zwrócić uwagę światłyc h roda-

ków, że uzy lek dzieła tłumaczonego, 
c hoćby wzorem było , jest zawsze 
wątpliwy , a częstokroć dwuznacz
ny. Zaspakajając bowiem m om en
talną potrzebę, nie wprawiamyż 
przez to w odrętwiałość i ochromic
nic wszys tkie siły i władze, któreby 
wystarczyły na oryginalny utwór 
podobnego dzieła , nie oslabiam~· ż 
wrodzoną działalnoś ć myś li, tylko 
wtenczas dzielnej , zwinnej, spręży
st j i twórczej, kiedy sama pracuje, 
w yrabia podane materiały, uksz ta ł
ca je i przeistacza? Władze ludz
k iego umysłu są na kształt płynu 
elek trycznego, który wtenczas tyl 
lrn ożywia i oczyszcza atmosferę, 
k iedy ją przerzedzi biciem gromów. 
Ale do tego potrzebuje najwz.nio
śłc j szyc h przedmiotów, niebotycz 
ny ch ska t i drzew, lub wysokich 
gmachów. Tłumacząc Keplerów, 
Ga lileuszów, Leybniców, nie pom
kniemy si ę do najwyższych zagad
nień umysłu ludzkiego, nie rozsze 
rzy my jego gra nic, nie zgłębimy od
w iecz nych pra w przyrodzenia . Ro
zumować , jest żyć. Tylko wte nczas 
żyjemy, k iedy świa dec tw naszego 
by tu szukamy w myśli. Inaczej 
zn ikn ęłaby różnica między życiem 
człowieka i rośliny . Mamy przykła 
dy, że ludzie i całe narody żyją 
os tatniej żywotem. 

Lecz jest inny rodza j tłumaczeń 
mniej szkodliwy. Litera tura polska , 

tak mało znana cudzoziemcom, sko
rzystałaby na nim. Nie l e pi cj że by 
był o. gdybyśmy te j opła kanej bie 
głośc i w obcych języka ch, idó rą s i ę 
chlubimy, inn y kierunek nadali , tłu
macząc nasze własne d z i e ła na j ę 

zyk fran cuski, niemieck i lub a ngicl
~; ki? .Tuż kilku zacnych rodaków 
przedsięwzięło chwalebną , acz mo
zolną w tym rodzaju pra cr.;. .J ed na 
z god nych P olek ks i ężna C„. powo
dowana tym samym uczuc iem 
chwały narodowej, chcąc upowsze
chni ć znajomoś6 celnie jszych poe
tów polskich w języku fra ncuskim , 
za j ęł a się tłumacze niem poezj i Mic
kiewicza , rymów Kropiński ego i ba 
jek Krasickiego . Reda kcja zyskaw
czy pozwolenie, umieszcza dosłowne 
tłumaczenie Emroda Kropiń skicg o: 
w tłumaczeniu tym j aśn iej ą wszy
stki e za lety sty lu, wersyfikacji i 
trudnej do naśladowa ni a, zwłaszcza 
w obcym j ęzyku płynności pisa rza 
polski ego. 

DZIENNlK WABSZAWSK [ 
IL 1825, tom T, nr :i 

*) Do tego rodzaj u tłumacz 11 by
najmnie j nic na lc ż<t tłu macz nia, 
przc•1. k tći re przyswa jamy sobie d la 
kraju obce wynalazki i post. c;py w 
rea lnych umiejętnościach , nie na
l eży się je potępia ć, gdyż użyl cz
no śc:- ich jes t zbyt widoczną. 



Na próbach Krętacza : Wiesław Wołoszy il ski , K az im iera S tarzycka-Kubal
ska , Czesław Kordus 
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·K r c;ta ctwo w swych różnolitych 
uc ieleśn ien i ac h i natężeniach 

jest boga te. przepyszne. T a k bogate 
jak bo"<1ty jes t na sz dzień powsze
dni. Krę tactwo jest na m wszystl<1m 
tak samo potrzeb ne ja k woda, chleb 
i sól. Jak pocz ucie bezpieczeństwa . 
. Testem przekonany, że luc;taclwo 
jest jed nym z fundamentó w czlu 
w ic<" zc t'Jst wa w ogó le. 

Nie sympatyzu j ę z ludźmi , któ 
rzy k rc; ta ctwo u ważaj ą za coś , cze
go powinniśmy sic,: wstyd zić . Z ta
kim stanowiskiem absolutnie n ie 
zg;1d zam s i ę . Mało tego - jes tem 
w stan ie na \' e zafascynowac sic: 
k n ,tactwem, by le by to było krc:tae
two niepoś l ed nie . Gdyby m owej 
n iepośledności nie wymagał, musiał 
by m fascynować s i ę pra wie ca lym 
m ym dol olnym światem . A na ta
kie r ozlegle fasc ynacje m nie n ie 
sta C.::, bowic~rn wymaga to n iebaga 
telnego wysiłku intelektualnego. 

Wi nie n jestem wyjaśn i enia owej 
postawy \Vobec kr tac twa , k tórym 
tak wielu ludzi si ę brzydz i. Otóż 
ż.y c ic n~1u c1.y ł o mnie, że to , o zy m 
ludzie mówią z najwięksią od r ;izą , 
to ' ·! aśnic jes t im ba rdzo potrzeb
ne. Sypną c można ga rści ą przykła 
dów. a le po co") I tak wszyscy v1c
d:(ą o co chodzi. Pewne" o p ięknego 
dn ia postanowiłem zaakceptowac 
oficjal nie wla'nie wszys tko to, co 
dl a lu dzi jest obrzydliwe. W efek
cie - myśl q to sa m o, co wszyscy 
myślą, ale różnię s i ę sposobem mó
w ien ia o tym. A '('i ż to jqzyk? Sło
w c.1 , słowa , słowa .. . 

To jedna sprawa. Wyjaśni e n i a 
wymaga również pn.ekonanie o 
funda me ntalne j dla człowieczeństwa 
roli krętac twa . Ano, proszę p ań 
stwa, przyjrzy jmy się pod tym ką 
tem dzie jom rod za ju ludzkiego. 
Przecież przez tysiąclecia człowiek 
kręcił , in trygowa ł, motał afery, plo
tkował, puszcza ł w obieg niepraw
dziwe informacje, itd„ itd. Tu niech 
dokumentem będzie największa 
najokrutniejsza książka napi sa na 
lud;ddm językiem - Biblia. Dzi je 
człowieka to dzieje krętactw. Tra
gedia człowieka to tragedia oszu
st wa. Szcz c:śc ie l" zlowi ck~1 t.o szcz~~
cic ma tael w. 
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. Dlaczego tak trudno nam przyzna ć 
s i ę do tego, że wszyscy w jakiś 
tam sposób i w jakichś tam oko
licznościach jesteśmy oszustami? 
Ano dlaczego? 

Muszę s_ię __ zwierzyć, że mimo gło
szcn!a op urn o sobie s<imym Ja ko 
zol111 cr zu oszustwa, wcale niE• jes 
t t'm w pe łni szczęśl iwy. Ta ;wia
domość nieszczc;ścia jes t dolegliwa 
tym bardziej, że znam ludzi szczc:~ 
śliwych ... 

Ach, jakie to wielkie szczeście -
os ią g ną<- kręta ctwo doskonale ' Do
slrnnatc - to znaczy kręci<"· tak 
nlly się da·. n a bra ć sa m emu sobie' 
N_i gdy nie uwierzyłbym, że coś ta~ 
k1 •140 j st możli\ve, gdyby nie cm
prria. o .i::ląd własnooczny. Na wla
ne bowiem oczy widziałem ludzi 
szczc;ś liwych w ten w!asni c s posób . 
,fokaż to pełnia żywota - by ć o
sz uka nym przez siebie do tego s to
pnia , aby nie pamiętać własnego 
kr ę tactwa'. I tak - ktoś ma się za 
znle le ktualistc;, mimo że trudno mu 
z:·ozumie(, to . co dzieje się w zn
s1c;gu jego rą k i słów. Inny ktos ma 
~tę za a rtystę , mimo że wrażliwość 
.i cgo , mieśc i sic; w skali dziesi ęciu 
palcow u. rą k. A jeszcze inny ktcś 
uważa s i ę za sumienie miasta, 
mimo że z trudnością oga r-
nia swą własną, j a kże ubogą 
myś l. J akie to wszystko ludzkie! 
.J a ki e lo wszystko wspaniale ! Będę 
mógł \vnukom mówić: widziałem 
kiedyś szczęśliwych lud zi! 

Ale to jest elita, tylko elita. Lu
dzi~ . o specjalnym rodzaju wrażli
wosci. na bodźce własne , wcwnątrz
czlow1ecze. Inni są nieszczęś liwi 
lub szczc;ś liwi połowiczni e . 

:Vlaś nie' Na czym owa połow1cz
nosc poi cg.a? Ano na tym, że jesz
c_z~ odrobrnka. zdrowego rozsądKu, 
ktor a skryła się gd zieś w zakamar
k ach Z\~1ojów mózgowych, nie poz
\\'<i_Ia mektórym oszukać siebie do 
konca. To znaczy - już, j uż ma j ą 
s ię za tyci!, kim nic są . ale„. nic 
c:ałkowkie : jeszcze w samotności są 
w s~~nie d?strzec swoją człowieczą 
l1!COS C, s WO Ją prozę. 

Tak to właśnie jes t z owym 
szczęściem , nieszczęściem szczęś-
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c iem połowicznym. Tak to jest z 
naszym nieustannym zmaganiem 
się z samym sobą . Ale - niestety -
to tylko część naszego żywota. Bo 
oprócz tego, że oszukujemy samych 
siebie, oszukują nas jeszcze inni. 

Myśl(~, ż e mógłbym pokusić s ie 
na dokonanie Qewnej typologii krc;~ 
bezy w edle najczęściej występują
cych cech. Ale myślę też, że nie 
odkryłbym nieznanego lądu, jeno 
uporząd~ował waszą, drodzy pa!'i
stwo, wiedzę w tej materii. Nie jes
tem przekonany, czy wprowadzanie 
lego porządku jest potrzebne. Bo w 
tym bałaganie krętactw życie ma 
walor przygody„. 

Mam za to nieprzepartą chęć na 
anali zę dość pospolitego typu JO'ę
tacza -- tzw. obiecywacza . Jest to 
przede wszystkim postać: złotousta 
grzeczna, czarująca. Taki to jest V.: 
~;t a nie wmówić drugiemu wszystko 
nawet. najcięższą zbrodnię. Obiecu~ 
Je. Obiecuje. Ze wszystkim sic; zga
dza, ~tk (tu następuje długa oracja, 
z kloreJ wynika, że wszystko jest 
na lli.t Jlepszej drodze, a także -
?racja, z której nic nie wynika). 
Z<~mola tak, że w końcu sam nic 
wie, co_ mówi. Po rozmowie z tą 
k a tegorią krętaczy jesteśmy rozluż
ntcni, zbudowani i z ufno~cią pa
trzymy w siną dal. 

Uważam krętaczy-obiecywaczy za 
skarb skarbów. Dzięki nim ten łez 
padał Jawi się jako trakt wymosz
czony_ płatkami róż. I słońce jaś
mei sv.:ieci, i czas płynie wolmej. 
I w ogole wszystko ma inny wymiar. 

Jest _tylko jedna drobna sprawa. 
Otoz Historia i Czas - to okrucień
s_two, okrucieństwo przemiiania. 
Pewnego dnia nadchodzi taki Mo
ment, kiedy.„ z obiecywacza ucho
dz i powietrze. A w miejscu , które 
oh1ecywacz zajmował, kto inny się 
nadyma, kto inny obiecuje. I wtedy 
k u~ tac_zowi robi się nijako i ręc'e 
opadają mu z szelestem. Bo tak to 
ju_ż jest, że w życiu każdego czło
w11•ka jest choć jeden taki moment 
k ie~y. publicznie obniża się jeg~ 
wh\sciwy wymiar. I na nic wtedy 
krętactwa „. 

Gdzie tkwi ta siła, którn czyni 
n;1s oszustami'1 Kto lub co ka że 
n;un kłamać, plotkowa ć , intrygo
\va ("? Podawać się za tego, kim się 
n ic jest') Wierzy ć w to, co jest nie
rea lne? 

0 1 cz łowiek dla potrzeb krc;tactwa 
jc:; t w stanie zdobyć się na nad
lud zki wysiłek' Tworzyć wielkie (z 
powru) dzieła! Wypierać się tego, 
co naprawdę myśli i czuje' Zawie
ra(: przedziwne sojusze! Głosi ć to, 
co jes t mu absolutnie obce ! Ba, pi ć 
nawet nierozcienczony spirytus' 
T a k, nawet do tego jes t zdolny! 
I zdolny jest także do tego, by 
chwycić broń i strzelać„. po oczach, 
po oczach„. 

Są krętactwa nieważn e, np. ma
t ry monialne albo jakieś t:rn1 fman
rnwe. No , takie krc;tactwa mat e, by 
tak rzec - codzienne. Ale są też 
krętactwa, których nie \vybac:zy się 

nigdy. Są krc;tactwa , których nic. 
wybaczam i nigdy nie zrozumie m , 
mimo częstych fascynacji krętacza 
mi i wrodzonej tolerancji. Są to 
krętactwa w sferze idei i jej wy
tworów: w sztuce, nauce, pojmowa-· 
niu św iata. Ani artysta , ani u czo
ny, ani nauczyciel i morali s ta krc;
ci<\ mota!', intrygować, babra ć sic; 
w brudzie codzienym nie ma pra-

Z KRONIKI 
TEATRU 

Nocna se.< ja tea
tralna w studenc
kim klubie „Cho-

choł" 

\Va. Bo cl :i\,·ig<i za wielki s poteczny 
c i ę ·t.ar. 

J est to pr zerażaj ące , gdy przy
c ltnd z i nam obcować z oszukańczym 
cL'.il'łem. Z dziełem, które mówi coś 
zu pełnie innego niż m a obowiązc!c 
powied1.ie ć . Dlatego kilka r azy w 
życiu wychodziłem z teatru trza ·
kając fotelem. Dla tego kilka razy w 
życiu odwracałem się tyłem do o
brazó w sztuki. Dla tego killndzies ią l 
razy w życiu za mykałem z przy
krością książk c; przeczytawszy „. 
no„. 10 stron. I dlatego, gdy obcu
j ę z d zi ełem prawdziwym, jes te m 
pokorny i wzruszony. 

Tak! Jes tem - mogę to powi -
dzicć - za krc;tacza m i. Bo kom pli
kują mi oni życic czynią c je cie 
kawszym, pełniejszym , a k tywnym. 
Bo pozv,;a lają mi walczy (: z fałszem , 
z oszu stwe m. Bo pozwa l ają mi uj
rzeć cz łowieka w ie lostrumienn ie i 
s pra wdzić siebie sam ego . ub ię to, 
ale do czasu. Ro - jak sic; rzekło 
- nie widzę mie jsca dh krc;taczy 
w świecie id e i, w świecie rozstrzyg 
nic;ć zasadniczych. A że i w te j 
sferze krc;tacze bywają , w it;c by
\\·arn s mutny. Wszyscy byv„·a my 
Slll U tni. 

.J AN J. DĘBEK 
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22. l1il l'g n l !J7;i - pril p r cmle r a , ,C zar 11 c•J 

r oży ' ' .r uUn 11a Stryjkn w sk i r:gn w 
n<la µ lacji i n~ży~c n1 Hor na n a Kl o 
snw~k i cgo. ~cc nogr afi a - .Ja n Ua 1111-
c l1a. M uzyka - E u i(en iusz n u clni k . 
(S I li ci in Eksp r y m enta l nc Polsk i„ g o 
Hncl i<J i Tc•lcwizji). W r olach głów -

11Y<' li - Graży na Lesn iak i Uoi;u 

sla w K i •re. Na przecl s l n \vicru u by ł 

olJCL'llY au l n r . 
:2 m an·.:i I ~ l75 - \V s tud e ncki in ld ulJi t· 

„ h<i c lln t" o(l il y l ;;i s i ~ J N 1)cllćl S l!

:-. ja JJ ~ 1~wi ę('ona „ ProlJJ -·n1o n1 w :;p o i
l-'t.c snc g o Lea t ru " . \V ~ympozjun1 z:n r
ł{ani zowany n1 przez stu<l l' ntów \V SP 

\ Z ie lo n c•j Go rze wzi ę l.i w liial 
p rzc d !': t a \vi ci l · ś r o d owisk !':i t udenc
k1 <: h i l wórczyc l i. 

lJ marca 197() - n n cne przeds ta w ic n ie 
„~ 1 n i erc i ua ra ty" J n n usza E rasi1·1-
,;kicgo w r<.:iy s<: ril Mar ka Wl!c:wskl •-
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Wszystkie pre 
mier y 1974/1975 z 
wyjątkiem Czło

w ie ka zni k qcl (Ce 

rowaln ia „P olskiej 
Wełny") odbyły 

s ic; ze wzglc;d u na 
remon t d u że j sce
ny naszego tea
tru - tak jak i 
dzisiejsza na 
Sce n ic K a mera l

ne j 

go. I~ u µ rzcd~le1w1 1..;1 H u odbyła si (; 
r ozn1ow"t tlntycz~ł "Cl zwu1z kc; w l ea
t ru z życiem , p osz u J.::: n var1 \V~pó łczPs

n •go _teatr u i zwi ązanych z tym 
os ta lnlch p n ·, 11 C r otnwsk icg, n. 

H marca 1975 - w Tea tr ze goscil doc . 
d r Kol z wykładem ., Szlu k :i i 1d co
lt~~ in " . Po prze cł:j taw1c n i u „ Cznrn cj 
rozy" odbyła s ic; d ysk usjo z J cgu 
u d da le ni . 

17 m~ r 1...•c.1 197.i - p uprl' ll l k r o w i..: s µ olka 
ll l l: W l\. M P i K - u Z n on1 :Hl C'l ll l'\ lo

s o w ski1n - rcżysc rcn1 „ C zar ut:! j rUży" . 

!~ mn rca ! !175 - w 7.cspc>le S zkó l M 12 -
c łl a n i ·zn eh p rzcprowad?. o no p r ied 
k~meram i wewnc;lrznc j lclcw izji wy-
w ia d y z dy rekto r 'm L u b us ki ego 
Tea t r u R y sza r dem żuromsl i m 
o raz a k t o ram i Jerzym Sliw<i i Bo
gusł awem l ' ic r ccm z okazji M1t;clzy -
11a r oduwcgu Dnia T L:i.tl ru l !J 75. 
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